Wam TAF ML A NP A R W VENAN LIM" 


W km R TP „kak VW 


w 


= mR 


 Dwisiejsty numer zawiera 8 stroń 


Piątek + Julji p. m., Heleny p 
Sobota Dezyderego b. m. 
Niedziela Zesłan. Ducha św, 


Nr. 61 | 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 


A od wie 
Ogłoszenia: Zoi: M py akty m 
w 


Telefos 80. Konto czakowe P. K 


Dziś wschód słońca 3,31 zachód 19,55 
Jutro , s b i 19,56 
Pojut. , ABEC Ze 19,58 


Wąbrzeźno, sobota 23 maja 1931r. < | Rok X 


Do miłych i barwnych tradycyj w naszym kraju 
rodzinnym należy zwyczaj, iż na Zielone Święta 
domy przystraja się w zielone gałązki drzew, a 
podłogi w chatach wiejskich wonnym zaściela się 
tatarakiem. 

Wieki mijają, a piękny ten zwyczaj utrzymuje 
się niezmiennie. Pochodzi on z itej zamierzchłej 
przeszłości, kiedy to praojcowie nasi, nie znając 
jeszcze prawdziwej wiary Chrystusa, ze bóstwo 
swoje uważali naturę i oddając hołd jej urocznemu 
zmartwychwstaniu, czcili pierwszą porę roku — 
wiosnę. 

Z biegiem stuleci to pogańskie święto wiosny, 
stało się chrześcijańskiem Świętem nadzieji i ra- 
dości. Kościół święty uznał, że ludzkość pozba- 
wiona jasnego promyka nadzieji, nie spodziewają- 
ca się szczęśliwszej przyszłości w życiu doczes- 
nem czy wiecznem — żyłaby pogrążona w ciemno- 
ściach smutku i zwątpienia. 

Święto nadzieji ustanowił sam Boski Zbawiciel. 
Wysyłając na podbój serc ludzkich dwunastu apo- 
stołów, Chrystus Pan uzbroił ich w nadzieję, że 
siejba dokonana ich ręką nie padnie na opokę ka- 
mienną, ale na żyzną glebę i że drobne ziarno wy- 
da z czasem stokrotne plony na chwałę Bożą. 

Wśród prześladowań i męczarń uczyli Aposto- 
łowie wiernych nietylko wiary prawdziwej, ale i 
nadzieji w szczęśliwe i radosne jutro. Nauka ich 
ogarnęła płomieniem świat,cały i na dnie serc ludz- 
kich złożyła drobne iskierki, które w chwilach nie- 
powodzeń i zwątpienia niszczą swym płomieniem 
rozpacz. 

Mało kto z ludzi zatraca całkowicie nadzieję, 
Żyje ona w podświadomości ludzkiej, podając po- 
mocną rękę w najsmutniejszych chwilach życia. 
Jest ona nieodstępnym cieniem wiary. 

I Bóg nie pozbawił nas Polaków nadzieji, kie- 
dy rozćwiartowano Ojczyznę naszą, że zmartwych- 
wstaniemy do nowego życia, stokroć piękniejsze- 
go, bo z wieczną pamięcią na przebyty wiek nie- 
woli, ucisku i upodlenia, 

Już w pierwszych chwilach nieszczęść naro- 
dowych znaleźli się ludzie, którzy niby Apostoło- 
wie Chrystusa zakazywali wątpić w sprawiedli- 
wość Bożą, nauczając, że dzień śmierci samodziel- 
ności państwowej jest zarazem kolebką narodzin 
dnia jej zmartwychwstania, 

Przez straszliwy ogień próby przeszliśmy więc 
z nadzieją w lepsze jutro, cierpieliśmy dużo, aby 
wskutek zrządzenia Opatrzności i bohaterstwa naj- 
lepszych synów Ojczyzny być uczestnikami odro- 
dzenia wolnej i niepodległej Polski. 

Od dwunastu lat przeszło, mamy już tę wolność 
o której marzyli i w którą wierzyli nasi ojcowie. 
Mamy więcej, bo i doświadczenie, wyrosłe na grun- 
cie nieszczęść narodowych, które jak dotąd, tak i 
nadal winno być drogowskazem naszej przyszło- 


ści, Mamy w końcu i tę radość, że ciernistą dro- 
gę Kalwarji z niewolniczem jarzmem na szyji prze- 


byliśmy wrotnie, 

Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska zajęła znów 
należne jej miejsce między wielkimi narodami świa- 
ta. Duch święty oświecił nas i dodał nam mocy 
do budowy w najcięższych warurkach własnej 
państwowości i własnej armji do obrony granic na- 
szych. 

Zręby naszej budowli państwowej wyrosły już 
mocno i śmiało do góry. Cokolwiek by o nas po- 
wiedziano, iaktem pozostanie, że Ojczyzna nasza 
stała się już państwem o znaczeniu mocarstwowem. 

Coprawda przeżywamy jeszcze wewnętrzny, 
dotkliwy kryzys gospodarczy, który dotyka naj- 
ciężej szerokie masy narodu i niejednym malucz- 
kim na duchu odbiera wiarę w istotne nasze siły 
państwowe i w lepszą przyszłość Polski, 

Ażeby złagodzić skutki tego kryzysu, który 
zresztą wcześniej czy później minąć musi, ażeby 
państwo nasze umocnić * zabezpieczyć przed przy- 


szłem takiem wstąśnieniem ekonomicznem, a tak- 
że i politycznem, — potrzeba nietylko mądrej, wy- 
tężonej pracy rządu ze współudziałem całego na- 
rodu. -Potrzeba nam jeszcz mocnej wiary w świe- 
tlaną przyszłość Polski, potrzeba nam nadzieji i 
wielu cnót chrześcijańskich, Bez tego bowiem nie- 
ma przyszłości, niema zupełnego zwycięstwa na- 
rodu i niema szczęścia dla kraju. 

Niechaj więc Duch Święty umocni nas w tej 
wierze, niechaj utrwali w nas cnoty chrześcijańskie 
i doda nam mocy i rozumu do pokonania wszelkich 
przeszkód wewnętrznych i wszelkich burz dziejo- 
wych na drodze do wielkości umiłowanej Ojczyzny, 

W dniu Zesłania Ducha Świętego prośmy więc 
Boga, aby oświecił serca nasze, aby znikła z nich 
wszelka nienawiść, abyśmy kochali się wszyscy 
jak bracia, I zawołajmy:też: „Wstąp Duchu Świę- 
ty w pierś narodu i ustrój nasze serca na wielki 
ten podniosłej nadzieji w świetny lot wolnego już 
Orła Białego!” 

X 


Mowa ministra Zaleskiego w Genewie 


W KOMITECIE PANEUROPEJSKIM. 


Genewa, 22. 5. Na posiedzeniu Komitetu pan- 
europejskiego pod przewodnictwem Brianda wy- 
głosił mowę min. Zaleski, 

— „Wysunięto tutaj — powiedział min. Zale- 
ski — dwie metody wspólnego działania w prak- 
tyce: jedna polega na regjonalnych umowach cel- 
nych, druga szuka drogi wyjścia na podstawie o- 
gólno-europejskiego układu. 

Sądzę, że pierwsza tych metod może tylko u- 
trudnić, a nawet uniemożliwić wogółe układ ogól- 
noeuropejski. Regjonalne umowy celne stworzy- 
łyby tylko tereny uprzywilejowanej ekspansji dla 
produkcji niektórych państw i wytworzyły u in- 
nych odruchy reakcji, dążące do kompensowania 
sobie poniesionych w ten sposób strat przez two- 
rzenie nowych bloków gospodarczych. Powstały- 
by w ten sposób nowe niebezpieczeństwa dla Eu- 
ropy, z których zwolennicy tej metody powinni 
sobie zdawać sprawę. 

Sądzę, że współpraca gospodarcza może iść 
tylko dwiema drogami: 

a) rokowań wielostronnych na podstwie planu, 
stworzonego przed kilku dniami przez delegację 
francuską. Plan ten zawiera wiele ważnych pun- 
któw, które mogą być realizowane. Należy go tyl- 
ko uzupełnić przez złączenie zagadnień handlu i 
tranzytu wytworów produkcji hodowlanej i zwie- 
rzęcej, co jest specjalnie ważne dla niektórych 
państw rolniczych. 

b) Druga droga prowadzi do celu przez zawie- 
ranie układów dwustronnych, stosownie do propo- 


zycji włoskiej, a przy których nie narusza się inte- 
resów państw trzecich, 

Mówiono tu wiele o różniczkowaniu, jakie na- 
leży czynić między gospodarczą stroną o stroną po- 
lityczną układów regjonalnych i unij celnych. Jest 
to różnica tyłko czysto teoretyczna. Każde pań- 
stwo musi uzgadniać swoją politykę ze swojemi 
potrzebami ekonomicznemi. Prawdziwe niebez- 
pieczeństwo istniałoby przy odwrotności tego sto- 
sunku. Należy więc potępić każdy plan, któryby 
do tego zdążał. 

Żadnej wspólnej akcji nie można tu prowadzić, 
jak tylko w atmosferze wzajemnej dobrej woli i 
zaufania, Jeżeli tego nie stanie, wysiłki nasze bę- 
dą bezskuteczne, 

Chciałbym jeszcze przed zakończeniem mowy 
podkreślić ugodowy ton mowy p. Litwinowa. Jest 
rzeczą powszchnie znaną, że pojawienie się towa- 
rów rosyjskich na rynkach wprowadziła wiele tru- 
dności i wzbudziło niepokój w sferach gospodar- 
czych. Mowa p. Litwinowa może rozwiać wiele 
nieporozumień, co do roli, jaką gra obecnie Rosja 
sowiecka i jaką chce grać w gospodarce świata, 
Sądzę, że propozycje p. Litwinowa mogą pozwolić 
na współpracę ekonomiczną między Rosją sowiec- 
ką a innemi krajami uropy. Zachowanie się de- 
legacji w Londynie w sprawach zbożowych może 
nam dać tego dowody. 

Spodziewam się, że p. Litwinow wróci do swej 
ojczyzny z przekonaniem, że nikt nie żywi żadnych 

(Dokończenie na str. 2) 
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planów wrogich przeciwko niej i że wszystkie na 
ten temat plotki są absurdalne i wyssane z palca. 
Żaden z rządów europejskich nie marzy o tworze- 
niu koalicji przeciw Sowietom, Jeżeli p. Litwinow 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


|; | manna 


Drugi groźny bandyta pod kluczem. 


Straszne morderstwo na osobie śp. Teodora 
Graescha, dokonane na ul. Dworcowej w Brodnicy 


zdecydowanego na wszystko i obdarzonego iście 
przestępczym sprytem, usiłował zrazu przeczyć u- 


nabierze tego przekonania, jego pobyt wśród nas (szczegóły podawaliśmy), głęboko wstrząsnęło o- działowi swemu w zbrodni. Wczoraj wreszcie, w $ 
będzie tylko z pożytkiem dla pokojowej współ- pinję brodnickiego społeczeństwa, — Pochwyce- czasie śledztwa przyznał się, że brał wprawdzie u- c 
pracy międzynarodowej. nie jednego z morderców przez przod. Radzickie- dział w zbrodni, ale motderstwo popełnił jakoby k 
Ostatnie słowa ministra Zaleskiego, wypowie- go pod Konojadami powitało społeczeństwo z u- Krowiorz. Krowiorz zaraz w czasie policyjnego 
dziane pod adresem Litwinowa, a rozwiewające znaniem, Sprawiło to znaczną ulgę w naprężeniu śledztwa zeznał, że mordercą jest Kiełpikowski. d 
po raz niewiadomo który sowieckie legendy o nerwów, spowodowanem zbrodnią tak zuchwałą i « Śledztwo toczy się. Dokładny przebieg zbrodni u- w 
zbrojeniach i umowach, skierowanych przeciwko potworną. — W poniedziałek już o godz, 12 w stali śledztwo i rozprawa sądowa. sł 
Sowietom, spotkały się z ogólnym aplauzem i wy- Grudziądzu na podstawie listów gończych ujął dru- Opinja publiczna jednozgodnie wyraża uznanie 
wołały na sali olbrzymie wrażenie, giego zbrodniarza st. strażnik graniczny Józef i podziękowanie naszej służbie bezpieczeństwa za r2 
Naogół sądzą, że ten ustęp przemówienia p. Za- Krentz z Komisarjatu Łasin. Pierwszy bandyta sprawną, ofiarną służbę, dzięki której gróźnych 
leskiego był specjalnie uzgodniony z przedstawi- Alfons Krowiorz przyznał się do udziału w zbro- bandytów unieszkodliwiono. u: 
cielami mocarstw. dni, drugi Franciszek Kiełpikowski, typ bandyty X 
enam meara zę Ki m DECZKA PRZ war z e i TZT PE KRK AOR RACE 3 „EIONYNA ni 
I namówiły zrozpaczoną kobietę, że udała się ona do skiego i posterunkowych pp. Golaszewskiego i 
UNIWERSYTET DLA GDYNI. owego „cudownego pana”, z prośbą, aby jej powiedział, co Sza ehia przy ki sjęś kilku ludzi, dopro- s 
Organizacje oświatowe na Pomorzu podjęły o- się z mężem dzieje, wadziła do tego, że ogień zlokalizowano. Na stry- 
statnio akcję w kierunku stworzenia wyższej u- Pan ów, niejaki K., mieniący się „spirytystą”, zgodził się chu znaleziono walizkę, napełnioną szmatami obla- | ™ 
czelni ogólnej na Pomorzu. Ministerstwu Wyznań chętnie za ułożoną zgóry zapłatę, na urządzenie „seansu“ nemi naftą i spirytusem, nadto znaleziono na stry- 1 7 
Religijnych i Oświecenia Publicznego złożony ma „w mieszkaniu kobiety. chu bańkę z benzyną, dwie butelki z spirytusem, f a 
być memorjał o utworzenie Uniwersytetu w Gdyni. W oznaczonym dniu, zebrały się znajome „kumoszki”, a butelki z oliwą i innemi płynami łatwo palnemi. 
—0:— RA pisk „wywoływacz yk usadowił zebranych Ustalono również, że podłoga na strychu i w bocz- s 
wokoło stołu, sam zaś wziąwszy do ręki talerzyk, przy przy- nym pokoju była polana jakimś płynem. Wobec 
O REWIZJĘ PLANU YOUNGA. ćmionem nieco świetle lampy, począł wywoływać ducha. tego, ję sposób i ON SER RAG pat ka i powstania D 
Berlin, Frakcja niemiecko - ludowa Reichstagu Duchu Jana, czy możesz przybyć na me wezwanie? —  ująwnionego pożaru wskazywał na to, że ogień zo- 
na zebraniu w Saarbruecken uchwaliła rezolucję przyczem wodząc palcami po dnie talerzyka, oświadczył o- stał podłożony ręką zbrodniczą, policja aresztowa- d 
wzywającą rząd Rzeszy do rozpoczęcia rokowań becnym, iż duch obiecuje przybyć, Zapatrzony więc w dal- ła jako podejrzanych o ten.czyn małżonków 0l- 
z państwami wierzycielskiemi w sprawie rewizji szym ciągu w talerzyk, wywoływał dalej: szewskich i jednego ze synów i odstawiła ich do s€ 
planu Younga. Rezolucja domaga się również e- — Duchu Jana, wzywam się, przybądź i odpowiadaj na dyspozycji sędziego śledczego przy S. G. w Luba- tr 
nergicznych zarządzeń oszczędnościowych. Naród moje pytania. wie, skąd Olszewski został zwolniony, — Dalsze sl 


niemiecki poniesie dalsze ofiary tylko w tem prze- 
konaniu, że rząd niemiecki rozpocznie celową i 
energiczną walkę o rewizję odszkodowań. 


Naraz drzwi się otwierają, a w nich ukazuje się wołany. 
Na ten widok kobiety podniosły przeraźliwy krzyk, a 
skupiwszy się przy „spirytyście', poczęły go błagać, aby 
czemprędzej oddalił ducha. „Spirytysta” jednak, *am blady 


śledztwo wykaże, kto jest winien w tej podłej ro- 
bocie. 
X Lidzbark. 


(Nieszczęśliwy wypadek). Dnia 


X 4 zwy 16 maja podczas wożenia kartofli na majątku p. 
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI CZŁONKIEM HONO- ie ow Wawy Ka as Kiestoine eoum się nieszczęśliwy wypadek a A 
ROWYM LIGI POKOJU. pod stół, inne za szafę, krzycząc w niebogłosy na „spiry- nowicie, gdy 3 robotników jechało EA, po kar- 

Warszawa. Światowa Liga Pokoju w Genewie  tystę', żeby duch odszedł, e: ik "K ie p” Pf kamena wakute Pinia Ir 
wystosowała do Marszałka Piłsudskiego pismo, w Duch jednak ani myślał odchodzić, lecz zdjąwszy czapkę 000 gii "32 kołę cd wozy orzeszło mu przez le. 
którem prosi go o przyjęcie godności członka ho- zapytał, co to wszystko znaczy i czego oni chcą od niego, Soe WNE; sł ja oł kr R Pier Ua r 
norowego Ligi. że nie jest żadnym duchem, lecz żyjącym człowiekiem, któ- WA stronę Ciara © g Owy do nóg. ierwszej por k 

5 "EO zy Wraca do swego doliw i do awa tony: mocy udzielił mu Dr. Filipiwicz. Okaleczenie jest S 

W wotan duch oka ł j i | ; li Nie odrazu mu jednak uwierzono, dopiero po dłuż. zych dosyć poważne. 7 , 

|| | 1d SIĘ WYM [l (WIE IM. perswazjach, -przekonał obecnych, że jest żyjącym. Dowie- xX Rybno. (Utonął w bagnie). Dnia 16. bm. pół- te 

Życie płata czasem ludziom różne figle, przynosząc z so-  dziawszy się jednak, co było przyczyną, że go wzięto za tora-letni syn małżonków Śliwińskich Józef odda- 
bą niespodziewane wypadki. Poza bardzo smutnemi, spoty- zmarłego, wyciągnął „spirytystę” za kołnierz z pod stołu Jit się w pewnej chwili od domu i poszedł do bagna za 
kamy się niekiedy z takiemi epizodami życia, które nazy- i wyrzucił za drzwi, ale tak nieostrożnie, że biedny „wywo- odległego około 100 mer. od zabudowań, gdzie się i 
wamy tragikomicznemi, gdyż mimo pewnej dozy tragizmu, ływacz duchów”, padając na bruk, zbił sobie do krwi cały utopił. Zwłoki wydobyto 15 minut po wypadku. e 
są one jednak w skutkach swych rozbrajająco śmieszne. nog. X Nowydwór. (Dzielna kierowniczka agencji 

Otóż jeden z takich tragikomicznych epizodów miał miej- Istotnie, życie płata ludziom różne figle. ERa et W de z 1 na 2 bm. nieznani cy ud 
sce w Poznaniu przy ul. Grunwaldzkiej. Zamieszkuje tam muumuu ammam wa usiłowali włamać się do agencji pocztowej w No- cz 
niejaki Jan H. z małżonką, który będąc dłuższy czas bez, wymdworze. Gdy sprawcy wyjęli szyby w ok- Ke 
pracy i nie mając żadnych środków na utrzymanie siebie i Z BLIŻSZEJ I DALSZEJ OKOLICY. nach i usiłowali otworzyć okienice, mieszcące się 
> maet t w że gapay pea ko- X Lubawa. (Zbrodnicze podpalenie zostało u- wewnątrz mieszkania, przebudziła się kierownicz- cji 
sę, 3 sh Sh pb dwaj ka Aaa sza"  daremnione. Dnia 15. bm. około godz. 21 został ka agencji pocztowej, p. Marja Zboińska, która gó 
Pira TAR RE 4 4 wszy” tut, Post. Pol, Państw. zaałarmowany przez p. natychmiast wezwała sprawców do poddania się 
get yı e , mąż nie dawał znaku życia Bernarda Czaplińskiego, „pożarem na strychu doma pora bairig nimi, = Pray „SĄ 4 

: mieszkalnego Stefana Olszewskiego, zam. przy ul. P nie chybiły. Z powyższego wynika, że p. M. 

Gdy dłuższy czas nie wracał, znajome poczęły ją prze-  Kupnera. Policja, która w tej chwili ar EE się Zboińska jest bardzo odważną, skoro nie ulękła Zi 
konywać, że mąż pewnię gdzie zmarł, albo spotkało go ja- na miejscu, zastała ogień jeszcze nie rozszerzony się aż dwóch bandytów. Sprawcom chodziło pra- | po 
kie nieszczęście, a jeżeli chce'się upewnić, to jest taki je- a płomienie, które wprawdzie wznosiły się aż pod wdopodobnie o zabranie pieniędzy, przeznaczo- | ni 
den pan, który rozmawia z duchami i on jej powie, czy mąż sam dach. Natychmiastowa akcja ratownicza, nych na wypłatę rent. 
żyje lub nie. przedsięwzięta przez kom, posterunku p. Machow- —0:— cz: 

—- wa 

JADAM KRECHOWIECKI. ~ i — A! miłościwy panie, — zawołał Dobek Fredro, | zasługi, i to znaczna, za to, co się stało, jemu przy- cz 

S Z Ą R Y WI L K — noe tak rzec?... Wszędy, kędy spojrzeć, dźwi- padała. Nie odrzekł przeto nic, lecz po chwili cias] h 

>: - „ga się państwo... , , ;|nął dalej: p" 

ii. A i Jaśko Leliwita żywo się poruszył. A — Wszyscy chcieli wojny, jam pokoju „pragnął 4 

i — Granice Ppp wojny — rzekł — i wszyscy bronili obyczajów dawnych, jam chciał nowym x, 

45) ) Ca dlini, X em bez krwi rozlewu... Ruś przyłączona, | obyczajem zbliżyć się do świata... Uczyniło się wiele] —„, 
schowa odzyskana od Śląska, Dobrzyń od Zakonu... to prawda, ale by to utrzymać, potrzeba, jakom rzekł, 

— Niech król — mówił — o przebaczenie prosi ku granicy cały szereg grodów: Czorsztyn broni drogi | wielkiej siły i jeszcze większej miłości kilku pokoleń... 

ibez żadnych warunków, a ojciec święty uczyni, jako węgierskiej; Skawina, Lanckorona, Olkusz, Będzin, Bo- Siłaby się znalazła, ale miłości nie widzę... W Wielko-| 57 
chce... Rozwodu nie może być, bo powodów niema, lesławice i inne, bronią gran cy śląskiej. A od Marchji polsce rozbójstwa, mordy, a gotują się bunty... Z Bord 7i 
królowa się nie zgadza, obraza zaś boska ciągle trwa. i Zakonu strzeże nas i Wieleń, i Nakło, i Bydgoszcz, | kowicem trudna sprawa; albo go przyciągnąć trzeba] *' 

Król się zżymał, ale nic poradzić nie mógł; Al- i Przedecz... Ze wszech stron pokój, a wewnątrz bez- i zjednać, albo złamać... A tu, bliżej nas, niesfornościj ' 

bryk zaś czekał z wyjazdem na koniec tego sporu. pieczeństwo utwierdzone prawem. Rozwijają się mia- | także niemało... Gdybym syna miał... „ad 

Kaźmierz jeszcze z rana tego wyprawił był posła | sta, bogactwo wzmaga Ac Urwał nagle i głowę pochylił na piersi. Nikt na A 

do Bodzanty z ostatniemi propozycjami. Biskup od- — A któryż król uczynił więcej! — zawołał z za- | to nie ozwał się, bo na każdego z obecnych padła z eo 
„sido nie i toki wieczorny zapadał, a Bc- j pałem Dobiesłasw. > słowem ciężka troska. Każdy o zal myślał, sk 
anta dumnie milczał. i Kazimierz z miłością nań spojrzał. 'którym za zgodą sejmujących Stanów miał być król `. 

Król dotknięty był do żywego. Umyślnie odwrócił — Tyś jest dobry, Dobku, — rzekł, wyciągając | Lois węgierski. | 

mowę od tej sprawy i o czem innem prawić począł. | do niego rękę. — Itu Ja$ku umacniasz mnie, ale ja Ale siostry Kaźmirzowej dziecko i andegaweń-| wr 

— W Wielkopolsce — rzekł, zwracając się do wiem, iż nie wszystko jest tak, jak mówicie, i jakbym | skiego księcia, to już nie krew czysta piastowska, ja- 

Janusza ze Strzelcze Suchywilka — trzebaby stanow- | ją pragnął. Życia nie starczy, iżby spoić w całość tę | kąby miał rodzony Kaźmirza syn, spadkobierca jego! 
|czo wprowadzić ład... a to się bez burzy nie obędzie... | budowę, jaka w myśli mej powstała. Trzeba na to |uczuć i myśli, jego zamiarów i planów. Któż mógł kę 
{Oni tam, chude pachołki, lecz gromadzą, a przeto | wielkiej siły i jeszcze większej miłości kilku pokoleń... | przeczuć, jakim królem będzie dla tej ziemi, obcy Z Ah 
silni są... Maćko Borkowic znowu się burzy, do związku | == Z KORZE = zę hawaa i tładych korah | CiS ała wj 
| 3 é > amyślił się i znowu po chwili dorzucił, jakby so- | wychowania i tradycji Książę!.. Cisza panowała wi 
przeciw nowemu wszystkich wzywa... Prawa tego Oni ||; samemu i myśl OE E komnacie. I znówu po chwili Kaźmirz podniósł gło- 
th ż T e E AA ia. emu i myślom swoim odpowiadając: Pp : po 5 2 
mme chcą znać, piotrkowskićem je t: ; wA 23 3 : sani keg] | WE A Wpatrzywszy się w poważną, surową twarz Le- 

— Daliśmy mu też pierwszeństwo — wtrącił Janusz Ukochany brat mój, wiekopomnej pamięci król fra Owi : tchnieniem: p. 

— bo słuszniejsze było, niźli w Wiślicy przyjętz... Karol Robert uczynił dla węgierskiego państwa stokroć OŁ JEAN CY | ko 

— Ale przeto się burzą — wtrącił Kaźmirz — mnie | więcej. Ale miał siłę większą. On przyszedł nie sam, — Gdybym syna miał.. w g 

zaś upornie krakowskim królem mienią. lecz z całą gromadą, by oświecać i podnosić, nakazy- Jaśko z Melsztyna poruszył się żywo i rzuciwszyj %3 
Śuchywilk się uśmiechnął. «|wać poszanowanie prawa, granice umacniać i korzystne | głową, jako zwykł był czynić, gdy silne j anak poi uc 


zawierać traktaty. Jam był sam jeden przeciw wszyst- | stanowienie, zaczął: 

i — Milościwy panie, królowa Adelajda... a. 
Kazimierz skinął gwaltownie ręką i powstał. 

Twarz przybrała wyraz groźny, z oczu padały, iskry: 


— Czas ich pojedna — rzekł — i z prawem, i z 
królem... kim., 

— Czas!... — powtórzył król i mgłą zasnutem o- 
kiem powiódł po komnacie... — Azaliż kto wie ile ma 
czasu przed sobą... Znużony jestem, a widzę, jako trud 
(dotychczasowy pono daremny... 


— My byliśmy z tobą, królu, — wtrącił Jaśko 
Leliwa. 

Kaźmirz spojrzał na niego, ale nie odrzekł nic. 
Wiedział on, iż Jaśko nie zapominał nigdy, jako część 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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X Mierzyn. (Wielki pożar). W nocy z 19. na 
20. bm. wybuchł pożar w chlegie dzierżawcy roln. 
Kajetana Janickiego, który zniszczył chlew, stodo- 
lę i wozownię, pozatem spaliły się wszystkie ma- 
szyny i sprzęty rolnicze. Z żywego inwentarza 
spaliły się 3 prosiaki, 15 kur, 14 kaczek i koń. — 
Przyczyna pożaru jest narazie nieznana. Straty 
wynoszą około 14.000 zł. 


X Straszewy. (Utopił się podczas zabawy). — 
Dnia 12. bm. 7-letni Henryk Ostrowski, bawiąc się 
„ innemi dziećmi przy stawie koło młyna majątku 
Straszewy, w chwili, gdy przechodził przez śluzę, 
stoczył się do wody, która poniosła go do trybów 
młyna, gdzie utonął. Zwłok dotychczas nie wy- 
dobyto. 

X Gryźliny. (Pożar zabudowań). W dniu 12, 
bm. na podwórzu rolnika Bolesława Kreji powstał 
ogień, który przeniósł się na stodołę. Skutek był 
ten, że spaliły się całe zabudowania prócz domu 
mieszkalnego, pozatem spaliły się wszystkie ma- 
szyny. Przyczyną pożaru było wysypanie popiołu 
na podwórze przy śmietniku. Straty wynoszą o- 
koło 15.000 złotych. Spalone budynki były ubez- 
pieczone w Pom. Stow. Ubezp. 


X Cieszyny. (Pożar zabudowań). Dnia 17. bm. 
o godz. 14-tej powstał pożar w stodole rolnika Ja- 
na Murawskiego, która spłonęła doszczętnie. Na- 
stępnie wskutek panującego wiatru przeniósł się 
ogień na dom mieszkalny i chlew, które to zabu- 
dowania także się spaliły, pozatem spaliła się część 
inwentarza żywego i martwego. Podczas akcji ra- 
towniczej ulegli poparzeniu małżonkowie Muraw- 
scy i ich syn Bernard; ostatni tak bardzo, że mu- 
siano go odwieźć do szpitala powiatowego w Bro- 
dnicy. Pożar został spowodowany przez niedbal- 
stwo synów poszkodowanych, którzy palili papie- 
rosy w stodole. Straty wyrządzone przez pożar 
wynoszą około 14.000 złotych. Spalone budynki 
i inwentarz były ubezpieczone w Myśliwskiem 
Tow. Ubezp. w Wąbrzeźnie. 


X Działdowo, (Napad na posterunkowego). — 
Dnia 12. bm. na korytarzu tut, S. G., gdy poste- 
runkowy Stefan Bogdański z polecenia sędziego 
odprowadzał z sali sądowej do więzienia niejakiego 
Jana Ziemnickiego tenże, schodząc ze schodów, 
rzucił się na posterunkowego, którego znienacka 
pchnął tak silnie, że Bogdański stracił równowagę 
i stoczył się po schodach kamiennych, uderzając 
głową kilkakrotnie o kamienne schody i legł bez 
przytomności. Ziemnicki wykorzystał tę okolicz- 
ność i zbiegł wzdłuż parkanu szkoły powszech- 
nej a następnie skierował się w stronę ulicy Dwor- 
cowej. Posterunkowy Bogdański, odzyskawszy 
przytomność wybiegł za Ziemnickim i wezwał go 
do zatrzymania się, — czemu Z. nie uczynił zadość, 
wobec czego posterunkowy B. użył broni, oddając 
za zbiegiem kilka strzałów, które z uwagi na zna- 
czną odległość nie odniosły skutku. 

Za zbiegiem zarządziło policja pościg i ujęła go 
za miastem w: zabudowaniach pewnego gospoda- 
rza. Ziemnicki był ukryty w dole od kartofli pod 
słomą. 


Zielone Święta- 
powitanie wiosny. 


Zwyczaje ludowe w czasie Zielonych Świąt. 


Według znawców tradycyj ludowych, obrzędy, 
wyobrażające powitanie wiosny, występują od po- 
łowy wielkiego postu do Zielonych Świątek; sku- 
piają się jednak głównie koło pierwszego maja i 
wspomnianych świąt, przyczem w obu tych datach 
obrzędy są bardzo pokrewne, lub wręcz identy- 
czne. Z konieczności więc mówić trzeba o nich ró- 
wnorzędnie. 


Powszechnym na ziemiach naszych jest zwyczaj 
„majenia” domów zielenią, “który to zwyczaj wy- 
stępuje niekiedy na pierwszego maja, najczęściej 
na Zielone Świątki, a także na św. Jana, Wśród 
zieleni tej występują też i zioła o znaczeniu leczni- 
czem, drzewka zaś służące do majenia (przeważnie 
brzóski), używane są potem często do ognia świę- 
tojańskiego, jak np. w środkowej części Polesia — 
W pow. Słuckim w dzień św. Jana dziewczęta 
biorą brzózki, pozostałe od Zielonych Świąt i idą 
po wsi, zatrzymując się przed chałupami, gdzie 
jest niożeniony chłopiec i śpiewając doń odpowie- 
dnie piosenki. 

Nietyłko w Polsce, ale i w innych krajach u- 
trzymuje się jeszcze zwyczaj, że chłopcy zdobią 
zielenią i kwiatami okna i drzwi swych wybranych, 
domy zaś dziewcząt o złej opinji zdobią suchemi 
gałęźmi lub szkodliwemi ziołami. Zdobienie do- 


mów łączy się z całą uroczystością wnoszenia do 
wsi lub miasta zieleni, a często całego drzewa lub 
żerdzi, z któremi znów wiążą się specjalne zwy- 
czaje. 

W Poznańskiem więc wnoszą słup oczyszczony 
z gałęzi, ozdobiony przysmakami i upominkami, 
a chłopcy wdrapują się nań. W niektórych okoli- 
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(Notatki) 
CZŁOWIEK, KTÓRY NIE POTRZEBOWAŁ 


INFORMACJI O POLSCE. 

W jednej z rozmów dziennikarskich, która powinna zo- 
stać naszym drogocennym dokumentem historycznym, wiel- 
ki przywódca Francji i pogromca Niemiec, niedawno zmarły 
Jerzy Clemenceau w okresie koferencji wersalskiej spowia- 
wiadał się ze swoich sympatyj dla Polski. 

Otóż Polska stała się dla wielkiego męża stanu czemś 
drogiem dlatego, że w życie jego wplątała się jako wspom- 
nienie z lat dziecinnych. 

Lata dziecinne sędziwego obrońcy świata przed Hunnami 
XX wieku przypadają na połowę ubiegłego stulecia, na ów 
okres „wiosny narodów*, kiedy to w pierwszych szeregach 
„Młodej Europy“ Mazzinich, Garibaldich i Mierosławskich, 
stała „Młoda Polska", tem świetniejsza od innych, że ci inni 
zbroili się dopiero na walkę z despotyzmem, gdy ojczyzna 
Kościuszki od wieku już była postrachem iyranów. Były to 
czasy, gdy na ulicach stolic europejskich odbywały się pa- 
miętne tiumne demonstracje na rzecz sprawy polskiej, gdy 
szlachetny lud francuski na ulicach Paryża, a przez swoich 
przedstawicieli w izbie poselskiej, domagał się od swego rzą- 
du podjęcia wojny o Polskę, upatrując w tem bardzo słusz- 
nie najlepszą rękojmię, że rząd ten i w domowych, wewnętrz- 
nych stosunkach będzie wiernym stróżem wolności. 

Dzieckiem, w którego przyszłej gcnjalnej głowie kształ- 
towały się dopiero pierwsze myśli, w towarzystwie rodzi- 
ców, przez okno ojczystego domu patrzał Clemenceau na 
jedną z takich demonstracyj ulicznych, widział Polaków, nie- 
sionych na rękach tłumów i słyszał, jak wiele owego dnia 
mówiono w domu rodzicielskim o Polsce i Polakach, jako 
o wielkim, bohaterskim narodzie. Jak przez sen zapamiętał 
to wszystko Clemenceau i jak cudowna baśń dni dziecięcych 
zmartwychwstało to w jego głowie i w sercu po latach, sie- 
demdziesięciu. Clemenceau nie potrzebował informować się 
z encyklopedji i broszur, czem jest Polska, kołacząca 0 swo- 
je nieprzedawnione prawa — on wiedział o tem sam, on 
przebył bohaterski okres sprawy polskiej w dziejach Europy. 

Jakże cudownie powiązały się odległe przyczyny ze 
współczesnemi skutkami. Dziecko francuskie z kolan ro- 
dziców patrzało na naszych listopadowych wiarusów, wiwa- 
towanych przez tłum i z ust rodziców uczyło się czci dla 
tych ofiarników wolności. 

Dziecko urosło w męża i szło przez życie, niosąc w du- 
szy tamto niezatarte wrażenie. Gigantyczny starzec potę- 


cach Poznańskiego ustawiano nad wsią na Zielone 
Święta wysoką sosnę odartą z kory, aby była śli- 
ską. Zwano ją „majem“. Wieczorem w sobotę 
przed świętami wszystkie dziewczęta ze wsi mu- 
siały dać swoje chustki, które przywiązywano do 
wierzchołka. Zabawy trwały w ciągu dwóch dni 
świątecznych dopóty, dopóki któryś z chłopaków 
niezdołał się wdrapać na wierzchołek i zerwać 
chusty, poczem udawali się wszyscy do karczmy, 
gdzie dziewczęta musiały wykupywać swe chusty 
od chłopców. 

Zwyczaj stawiania „majów“ szczególnie jest 
rozpowszechniony na Śląsku, chociaż znanym jest 
także u Czechów, Słowaków i Morawian. U Sło- 
wian wschodnich pozostały jedynie przeżytki tego 
zwyczaju. Natomiast dla Słowian wschodnich cha- 
rakterystycznym jest zwyczaj, że zieleń i drzewka, 
któremi zdobią domy, wynoszone są uroczyście do 
lasu. W gub. Saratowskiej dziewczęta wynoszą 
ze wsi brzózkę i niosą ją do lasu, gdzie się odby- 
wają przy niej zabawy z pieśniami. 

U Wielkorusów, Białorusonów i Małorusinów 
zazwyczaj przy tym obrzędzie dziewczęta spoży- 
wają obrzędową ucztę w lesie, składającą się z ja- 
jecznicy, pierogów i innych specjałów. 

Bardzo zbliżone zwyczaje do zwyczajów pol- 
skich notowane są w Niemczech, gdzie też uro- 
czyście przynoszono z lasu zieloność i drzewko, 
zwane zawsze „Maibaum“ a w Turyngji „Pfingst- 
maie.” Mimo zakazów obrzęd ten jest w Niem- 
czech mocno zakorzeniony, Zachowało się też w 
Niemczech powszechne przystrajanie izb i budyn= 
ków zielenią. 


Podobnie u Duńczyków, Szwedów i Norwegów 
na pierwszego maja i w Zielone Świątki udają się 
wszyscy do lasu i łamią gałęzie, poczem w tryum- 
falnym pochodzie z muzyką i śpiewami powracają 
do domów, co nazywa się „przynosić lato" lub 
„wnosić maj", 


Str. 3 


żną swą wolą, tchniętą w bohaterską armję, wygrał wojnę, 
która powaliła naszych zaborców. Gdy toczyła się likwi- 
dacja polityczna czterech lat wojennych, i rozstrzygały się 
nasze losy, Clemenceau wystąpił jako nasz serdeczny przy- 
jaciel i protektor, jako realizator okrzyku „vive la Palogne!* 
tego okrzyku, co przeciągał pod oknami jego rodziciskiego 
domu przez ulicę paryską przed laty siedemdziesięciu za 
przyczyną naszych dziadów i pradziadów, którzy przybyli 
na bruk paryski z pól Grochowa i Ostrołęki, 

Na polach Grochowa i Ostrołęki nie zwyciężyła polska 
myśl restytucji. — Niezwyciężyła doraźnie, Lecz nie prze- 
szła bezpłodnie. Na szali, na której w roku 1918 ważyły się 
pod potężną wolą zwycięzców w wojnie światowej losy Pol- 
ski, drgnął po wielu latach ciężar polskiej szabli powstań- 
czej, dorzucony tam ręką syna Francji. 

Stanisław Jasiński. 


golarni u Plajtmana. 


Moje uszanowanie z panem, Ogolić z brodem, 
czy ostrzygnącz z głowem? Ogolicz? Ja tak 
zara sobie w te chwyle pomiszlał, że ogolicz. Wisz 
pan co? Dżyszaj my wszystkie obiwatele chodżym 
ogolone, rozumi pan. Największy fachman od go- 
librody jest Pan mynyster Matuszewski. A nasze- 
go Mynysterstwa Skarbu ta jezd jedna golarnia. 
Z powodu golenia? Nie! Z powodu golizna. My 
dżyszaj potrzebujemy wsistkie obiwatełe bycz za- 
dowołone z reżimu. Z jakiego powodu? — pyta 
sze pan. Z powodu szwentoszcz; Polska robi sze 
szwenty kraj, każden jeji obiwatel chożi goły jak 
szwienty od turecki wiary. I pan sze temu wydży- 
wowuje? Uj jak sze pan w ten połytyke mało or- 
jentowuje. My mamy całkiego opatrznościowego 
rządu? Jak pań miszli? Mnie sze widaje dlatego, 
że tera w naszego kraju wszystko jest na Boski O- 
patrzności. 


Całego naród tera je z plajtem. Taka czy- 
choszcz w interesu, że słychacz aby jak procentu 
rośnie od zaprotestowane weksle. e 

A szlak soł go trafen. Bidlęce czasy, niech une 
złamią sobie z ręcem i z nogiem. Mówię panu pod 
chajrem, na moje uczciwe sumnienie, że w kraju 
naszego jest całego szpitalu. Dlaczego? Nu, dla- 
czemu nie ma bycz szpytalu, jak przemysłu leży, 
rzemiosłu leży, handel leży, a cały gospodarczy 
życie czerpi na zapalenie sanacyjny kostki i brze- 
ski wątroby. Mówisz pan, że dostalim francuski 
pożyczki kolejowy. Sy git! Ausgerechnet, zaraz 
zastawicz z kolejem. Żeby Pan mynyster Kocu 
miał salomowy kepełe, to unby już dawno zosta- 
wiuł nie koleji, ale te wszystkie komornickie anon- 
se w sanacyjne „Gazety Polskie" w Warszawie. Co 
pan miszli, to też jest dużego narodowego majątku. 
A przez zastaw począgu Górnoszląski możemy 
sze dostacz w takiego paskudnego korkoczągu, że 
Gott bewahr, Pan Koc nie jest dobrego geszefts- 
man, 

Jak sze panu widaje, od czego sze wywodzi na- 
zwa urzędnik? Od rządu? Szmij sze pan z tego, 
urzędnik sze wywodżi od słowa urżnącz, Ni mam 
racje? A 15 proc. urżnięte pensje nie jest tego 
faktu dowodem. — Pan mówisz, że rządu chce 
ERZE, 

Obrzędy majowe są szczególnie uroczyście ob- 
chodzone w Anglji. Na wozie, zaprzężonym w 
sześć par wołów wieziono uroczyście majowe drze- 
wo, lub słup majowy, pięknie przybrane, a niekie- 
dy barwnie pomalowane. 


U ludów romańskich obnoszenie pięknie przy- 
branego drzewka, zwanego „majem', notowane 
jest oddawna, chociaż dziś zwyczaj ten zachował 
się tylko, o ile chodzi o Francję w niektórych o- 
kolicach i to w zredukowanej formie, We Wło- 
szech powitanie wiosny znane jest najwięcej na 
pierwszego maja, Święta majowe, polegające na 
wniesieniu do wsi lub miasta drzewa majowego 
notowane są tam od XIV. wieku. 


Z obnoszeniem drzewa wiosennego łączą się u 
niektórych ludów europejskich zwyczaje wybiera- 
nia „majowej królowej". Postać takiej królowej 
bywa niekiedy przybrana zielenią od stóp do gło- 
wy. W niektórych krajach jest nawet cała para 
królewska, czyli chłopiec i dziewczyna. W jednych 
stronach zwyczaj ten obchodzą pierwszego maja, 
w drugich zaś w czasie Zielonych Świąt. 

Uroczystości wiosenne bądź to na pierwszego 
maja, bądź też w okresie Zielonych Świątek, łą- 
czą się u niektórych ludów z zabobonnemi prakty- 
kami, mającemi na celu odwrócenie złych mocy, 
które czyhają na rolnika, Różne takie praktyki 
magiczne znane są nietylko u naszego ludu, ale 
także u Łużyczan, Czechów, Serbów i Bułgarów. 
Znaczenie szczególne mają tu praktyki, związane 
z wodą i ogniem. Dość wspomnieć szeroko rozpo- 
wszechnione w Polsce „sobótki”, czyli wzniecanie 
ognia na wzgórzach w drugi dzień Zielonych Świąt, 
a w niektórych stronach naszego kraju w dniu św. 
Jana. 

Lud wiejski, praktykując różne, zabobonne 
zwyczaje, pragnie połączyć radosną obrzędowość 
powitania wiosny z wyzyskaniem dla potrzeb co- 
dziennych życiodajnych sił natury. 


Str. 4 


jeszcze rozpatrzycz urzędniczy postuląty z tem o- 
brzęzaniem pensji. Może bycz, czy ja co mówię; 
a wisz pan od czego sze wywodżi słowo postulat? 
Nie? a jak pan myszli? W Polsce postulat dlatego 
sze nazywa postulat, że i po stu latach trzeba wy- 
czekiwacz na jego reałyzacje. Nie wierzysz Pan? 

Pan tyż nie wisz jakigo jest różnice między pol- 
ski eksport i eksportacja. 

Wielkigo różnicy nima: w eksportacji są zawsze 
zwłoki, a w nasz zagraniczny :eksport jest obecne 
chwyłe zwłoka. Widżisz pan, niewielkigo różnicy 
i tam trup i tu nieboszczyk. 

Ciężki czasy, że sze tylko powiesznącz na po- 
wrozu, bidlęce czasy a szlak soł treien z kolkiem 
jemu w bok. 


— Moje uszanowienie z pana radcy. 
oai 


KĄCIK RADJOWY. 


SOBOTA, DNIA 23. 5, 31 R. 

12.10. Muzyka z płyt gramofonowych. 14.30: Przegląd 
wydawnictw perjodycznych, 14.55: Wiadomości Tow. Koo- 
peratystów. 15.50: Brody żydowskie. 16,10: Kącik dla mło- 
dych talentów muzycznych. 16,40: Na wiosennych śniegach 
- w grupie Czarnohory. 17.00: Nabożeństwo majowe z Czę- 
18.00: Słuchowisko dla młodzieży. 18,30: Kon- 
cert dla młodzieży. 19.20: Wiadmoości bież. rolnicze, — 
19.40: Prasowy Dziennik Radjowy, 20.00: Feljeton: Na gra- 
nicy bajki i rzeczywistości, 20.15: Skrzynka pocztowa tech- 
niczna. 20,30: Muzyka lekka. 22.00: Na widnokręgu. 22.15: 
Koncert utworów Chopina. 23.00: Muzyka lekka i taneczna. 


stochowy. 


NIEDZIELA, DNIA 24, V. 1931 R. 


10.00 ansmisja uroczystego nabożeństwa z placu alar- 
mowego Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie. 12,15: Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej. Orkiestra Filh. 
pod dyr, Br. Szulca, Janina Turczyńska (sopr.) i Ewa Wier- 
nikówna (fortep.) W programie utwory Beethovena. 14,00: 
Pogadanka dla gospodyń wiejskich. 14,20: Muzyka. 14,30: 
Odczyt rolniczy: „Tarło karpi i wyląg młodzieży” — inż. 
Zbigniew Sosnowski. (Transmisja na wszystkie stacje). 14,50: 
Muzyka, 15,00; „Letnie żywienie i pielęgnacja niosek* — 
inż, Jan Czyżewski. (Transm. na wszystkie stacje). 15,20: 
Muzyka. 15,40: Program dla dzieci starszych: 1) „Co się 
dzieje na świecie”, 2) „Zielone Świątki”, 16,10: „Bitwa pod 
Ostrołęką* — dr. Marjan Kukiel. (Transm. z Krakowa). 
16,30: Muzyka z płyt gramofonowych. 16,40: „W skamienia- 
łym lesie pod Warną* — dr. Kazimierz Simm. (Transm. z 
Katowic). 16,55; Muzyka z płyt gramofonowych. 17,15: „Wia- 
domości przyjemne i pożyteczne”. 17,40: Koncert popularny 
w wyk. ork. R. P. pod dyr. J. Ozimińskiego, Emma Szabrań- 
ska (sopr.) i Ludwik Urstein (akomp.) 19,25: P, Marja Zna- 
towicz-Szczepańska: feljeton p. t; „Amerykańskie dziecko”. 
19,45: Odczytanie komunikatu „Z przed stu lat". 19,50: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. 20,00: Słuchowisko. 20,30: Kon- 
cert wieczorny. Wyk. ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, 
Olga Didur (sopr., Adam Didur (bas) i prof. L. Urstein 
(akomp.). 21,00: Kwadrans literacki: Nowela P. Choynow- 
skiego p. t. „Wyznanie”. 22,00: P. Ferdynand Goetel: fel- 
jeton p. t, „Mój pierwszy dzień w Indiach”. 22,15: Recital na 
klawesynie Margerity Trombini-Kazuro. 23,00: Muzyka lek- 
ka i taneczna. 


PONIEDZIAŁEK, DNIA 25, V, 1931 R. 


10,30: Transmisja uroczystego obchodu rocznicy bitwy pód 
Ostrołęką: a) Msza polowa, b) Przemówienia, odsłonięcie 
i poświęcenie pomnika, c) defilada. 12,30: Poranek z Fil- 
hanmonji Warsz. Wyk.: Matylda Polińska-Lewicka (sopr.), 
Aleksander Kagan (fortep.) i prof. L. Urstein (akomp.) 14,00: 
„Sprząt siana" — inż. Jan Mierzejewski (wszyst. stacje). 
14,20: Muzyka. 14,30: „Choroba trzody chlewnej” — dr. Mar- 
kowski, dyr. Dep. Weterynarji (wszyst. stacje). 14,50: Mu- 
zyka. 15,00: „Meljoracje rolne i ich konserwacja” — inż. K. 
Gumiński (na wszystkie stacje). 15,20: Muzyka. 15,40: Pro- 
gram dla dzieci: 1) Obrazek dla najmłodszych pióra p. E. 
Zarembiny p. t. „Jędrek w ulu”, 2) Program dla dzieci star- 
szych i młodzieży. Feljeton p. J. Milewskiego p. t. „Atlan- 
tyda". 16,10: „Mickiewicz i Rosjanki" — prof. Adam Czart- 
kowski. 16,30: Muzyka z płyt gramofonowych. 16,40: „Wy- 
poczynek poza miastem jako czynnik zdrowotny” — dr. St. 
Rudzki. 16,55: Muzyka z płyt gramofonowych. 17,15: „W 
mieście 1001 Nocy” — prof. Bohdan Richter. 17,40: Koncert 
popularny. Wyk. ork. reprez. Pol. Państw, pod dyr. A. Siel- 
skiego, Janina Godlewska (śpiew) i prof. L. Urstein (akomp.) 
19,25: Odczytanie komun'katu „Z przed stu lat”, 19,50: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. 20,00: Odczyt muzyczny p. t. 
„Taniec XX, w. jako czynnik kultury współczesnej — dr, 
Stefanja Łobaczewska. 20,15: Dyr, Wiktor Hulewicz: Felje- 
ton: „„Majorka-wyspa błękitno-złota”, 20,30: Koncert wie- 
czorny. 22,00: Inż, Eug. Porębski: Feljeton p. t. „Zmienione 
oblicze ziemi”. 22,15: Koncert solisty, 23,00: Muzyka lekka 
i taneczna. 


WTOREK, DNIA 26. V. 1931 R. 


12,10: Muzyka z płyt gramofonowych. 15,35: „Chwilka 
lotnicza” — „Wiec na lotnisku” — p. M. Morsztynkiewi- 
czówna. 15,50: „Atrakcyjna siła sportu” — red. Jerzy Szy- 
szko-Bohusz. 16,15: Muzyka z płyt gramołonowych. 16,50: 
Program dla dzieci: Audycja ku uczczeniu „Święta dziecka”. 
17,15: „Ludzie genjalni' — prof. dr. Włodzimierz Sieradzki 
(Lwów). 17,45: Popularny koncert symfoniczny, Wyk. ork. 
P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga i Magdalena Lipkow- 


Potężna manifestacja wojackiej jedności w Brodnicy. 


Dnia 14 maja br. odbył się w Brodnicy n. Drw. 
w sali Domu Katolickiego zjazd Powstańców i Wo- 
jaków i to walny na podstawie nowego statutu. — 
Zjazd obesłały wszystkie bez wyjątku placówki po- 
wiatu brodnickiego, zastąpione przez 62 delega- 
tów. Zjazd odbył się we tormie niezwykle rzeczo- 
wej i spokojnej. £agajony został przez prezesa Okr. 
mec, Chudzińskieśo z Brodnicy, który powitał 
przedstawicieli wojska i reprezentatów władz, a w 
szczególności p. pułk. Grzędzińskiego, d-cy vs „. 
w Brodnicy, oticera PW. 67 pp. p. majora Wadasa, 
komendantów pow. PW. p. por. Michniewskiego, 
który wraca do służby linjow. i por. Dubika, przed- 
stawiciela starostwa, przedstaw. miasta p. bur- 
mistrza Blokusa oraz przedstawicieli bratnich or- 
ganizacyj. Uwypuklając w swojem przemówie- 


niu szczególnie serdeczny stosunek organizacji P.. 


W. do wojska, a zwłaszcza też wojaków, który się 
wyraża w przybyciu dowódcy pułku, prezes po- 
dziękował por. Michniewskiemu za długą współ- 
pracę z wojakami i za to, że był nietylko dzielnym 
komendantem powiatowym, ale również i wielce 
miłym towarzyszem broni. Po przywitaniu nasłą- 
piło uczczenie zmarłych druhów, których nazwiska 
odczytał druh sekretarz Julj. Kamiński. Pamięć 
ich uczczono pizez powstanie, 

Zebranie postanowiło na wniosek prezesa wy- 
słać telegramy, zawierające wyrazy hołdu, czci i 
przywiązania do Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, Marszałka Józefa Piłsudskiego, dowódcy O. K. 
8. generała Pasławskiego, Wojewody Pomorskie- 
go i Ks. biskupa Okoniewskiego. Zebranie wybra- 
ło prezydjum zjazdu w osobach druhów kupca Sar- 
nowskiego Fabjana, prezesa Tow. P, i W. w Bro- 
dnicy, nauczyciela Walczyka, jako sekr., Racz- 
kowskiego i Blanka jako ławników. 

Silne wrażenie wywarło na zgromadzeniu prze- 
mówienie dowódcy 67 pp. pułkownika Grzędziń- 
skiego, który w prostych i szczerych a przekony- 
wujących wywodach wskazał na potrzebę przygo- 
towań do obrony Rzplitej i Pomorza i na koniecz- 
ność coraz to silniejszego zespolenia organizacji 
PW. Zaznaczył jak ogromnie zgubnym jest rozłam, 
stworzony sztucznie w szeregach Związku Woja- 
ków na Pomorzu, dla konsolidacji obrony Pomorza 
wobec coraz to bezczelniejszego zachowywania się 
organizacji odwetowych w postaci bojówek Hitle- 
ra i Stahlhelmu na terenie Prus Wschodnich i Wol- 
nego Miasta Gdańska. 

Pan Pułkownik zwrócił uwagę na to, że napię- 
cie nacjonalistyczne w Niemczech doszło do natę- 
żenia, które było tam w roku 1913 1914 krótko 
przed wybuchem wojny. I dzisiaj szukają niemiec- 
kie koła szowinistyczne tylko sposobności, by do- 
prowadzić do zatargów z Polską, za który odpo- 
wiedzialność moralna jednakże by miała trafić Pol- 
skę. Równocześnie z Niemcami współdziałają So- 
wiety i to przez to, że starają się podkopać orga- 
nizm gospodarczy Rzplitej przez tak zwany dum- 
ping t. j. zalew towarami po śmiesznie niskich ce- 
nach, które rolnikowi i przemysłowcowi polskiemu 
mają odebrać możność egzystencji. P. pułkownik 
stwierdził, że chwila jest niezwykle poważna i wy- 
maga skupienia sił narodu. 

W dalszym ciągu podkreślił mówca, że Wojacy 
zawsze cieszyli się życzliwą pomocą w swej pracy 
wojska a w szczególności też 67 pp. „Jeśli nie bę- 
dziemy silni i zwarci, to wrogowie nasi łatwo po- 
kuszą się naruszyć spokój Rzplitej, którego tak po- 
trzebujemy. Dlatego wielką odpowiedzialność i 
straszliwą biorą ci na siebie przed sądem narodu i 
historją, którzy wartość szeregów obrońców ojczy- 
zny rozbijają". 

Huczne oklaski zebrania były dowodem, jak głę- 
boko słowa trafiły do serca Wojaków. Zarząd O- 
kręgowy, zdawszy swe sprawozdanie otrzymał ab- 
solutorjum, W dyskusji nad nowym statutem pre- 
zes okręgowy druh mecenas Chudziński z Brodnicy 
omówił powstanie tego statutu i dzieje jego skry- 
stalizowania się. Przypomniał, że od czasu uchwa- 
lenia statutu z roku 1926, obecny statut tak srogo 
atakowany przez opozycję, jest już trzecim i że 
poprzednie dwa, uchwalone w roku 1929 i 1930, 
okazały się nierealne, gdy je chciano wprowadzić 
w życie, Przypomniła, że zarząd okręgu brodnic- 
kiego pod jego kierownictwem był wypracował w 
r. 1929 projekt statutu i taksamo zarząd okręgu 
bydgoskiego, które obydwa projekty miały to do- 
bre przynajmniej, że wymagały karności organiza- 
cyjnej. Gdy te projekty poddano pod obrady Wal- 
nego Zebrania Związku, każda delegacja na pod- 
stawie otrzymanych instrukcji uważała za stoso- 
wne coś od siebie dodać do projektów tak, że z 


ska (fortepian). 19,10: Giełda rolnicza. 19,35: Prasowy dzien- 
nik radjowy. 19,50: Płyty gramofonowe. 20,00 Feljeton. 20,15: 
Koncert popularny, Wyk. ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińskie- 
go, Ignacy Dygas (tenor) i prof. L. Urstein (akomp.). 21,45: 
Kwadrans literacki: Kazimierz Leczycki: „Dziewczyna z 
cmentarnych okrętów" — opowiadanie, 22,00: Recital skrzyp- 
cowy p. Niny Stokowskiej, 23,00: Muzyka lekka i taneczna. 


tych obrad nie wyszedł statut, lecz sieczka prze- 
pisów, wewnętrznie ze sobą żadną myślą przewo- 
dnią nie związanych. Rozwój życia państwowego 
i stosunku bezpieczeństwa Państwa wymagały od 
Wojaków, by poznali doniosłe zadanie, jakie ma 4 
do spełnienia poważna organizacja PW. W myśl 


tego kięrownicze instancje Związku Wojaków po- | 
stanowiły opracować nowy statutu, któryby stano- | 


wił istotne ujęcie statutowe tego zadania Wojaków {f 
w życiu państwowem. Statut ten został przedło- 


żony Naazwyczajnemu Walnemu Zebraniu Związ- | 


ku w Grudziądzu w dniu 22 marca br. i został z 
pewnemi nieznacznemi zmianami prawie jednogło- 
śnie uchwalony. Można było zauważyć żywe zain- 
teresowanie zebrania tym statutem i zadowolenie, 
że wreszcie wiązek uchwalił sobie ustawę, która 
stwarza karność szeregów wojackich i daje im 
zdatność do użycia ich jako jednostkę taktyczną w 
gystemie obronnym naszego państwa. Należało 
więc organizacyjnie się przegrupować. Niestety, ` 
wrogowie jedności związku, którzy na taki mo- 
(ment widocznie czekali, skorzystali z sposobności 
[przegrupowania organizacyjnego związku, i z przy- 
gotowanych pozycji w otwarte tlanki prześrupo- 
(wujących się odziałów rozpoczęli huraganowy o- 
gień ciężiej artylerji, najrozmaitszego kalibru po- 
sądzeń, tatszywych wiadomości prasowych i też 
kalumnji. 
zśrabnie wybrany, gdyż wyzyskali niezadowole- 
mie, panujące wskutek obniżenia poborów urzędni- 
czych oraz łatwą wiarę, którą na Pomorzu daje 
ludność drukowanemu słowu. Naturalnie nieje- 
den, który nieświadom jest idei i zadania związku, 
pd niego skutkiem tego odpadł. Jednym z argu- 
mentów agitacyjnych przeciwników jest § 2 arty- 
kułu VIII nowego statutu, który mówi o odkomen- 
derowaniu członków Związku do innych organiza- 
cji. „Chcą was przemienić na Strzelca” krzyczeli. 
Prezes wyjaśnił, że tu mowa być może tylko o 
ćwiczebnem odkomenderowaniu np. instruktorów 
lub dowódców w razie jakiegoś taktycznego wspól- 
mego wystąpienia, ale nigdy o przemienieniu Wo- 


jaka na Strzelca lub Sokoła itp. To jest niemożli- | 


wem, gdyż Wojacy są organizacją społeczną i przy- 
należność do tego Związku postawioną jest na ak- 
cie dobrej woli przynależności członka właśnie do 
tego Związku. Zdaniem prezesa musi być tutaj 
zrobiona wyjaśniająca poprawka w Statucie. Tak- 
samo nowy statut nie wyklucza bynajmniej, by 
placówka mogła mieć mniej niż 50 członków, gdyż 
gdyż wyraz litery b $ 2 artykułu IV Statutu „Pla- 
cówka powinna liczyć conajmniej 50 członków” 
wypowiada tylko wskazówkę, że tyle posiadać 
powinna, lnaczej bowiem byłoby powiedziane, że 
placówka „musi“ liczyć conajmniej 50 członków. 
(Wreszcie prezes zaznaczył, że przpisy § 6 art. V 
i § 9 art. VI Statutu, że może być w razie rozwią- 
zania zarządu placówki względnie zarządu powia- 
towego mianowany zarząd komisaryczny, (o który 
to przepis tyle hałasu narobiła wroga agitacja), 
istniał już w starym statucie z roku 1925 wzgl. 
126, gdzie w $ 15 powiedzianem jest, że Zarząd 
Okr. ma prawo zawiesić w czynnościach poszcze- 
gólnych członków Zarządu Towarzystw, względnie 
towarzystwo rozwiązać z powodu działalności nie- 
zgodnej ze statutem, Tam, gdzie takie zawiesze- 
nie wyjątkowo miało miejsce, zawsze został mia- 
nowany w całych latach ubiegłych komisaryczny 
zarząd, co nakazywała logicznie konieczność or- 
ganizacyjna. Wreszcie apel prezesa do delegatów 
'wypowiedziany w imię solidarności i w imię idei 
obrony naszego państwa, by Powstańcy i Wojacy 
nie dali się zwieść na manowce politykierów, i że 
jako Wojacy bez względu na interesy jakiejkol- 
wiek partji chcemy służyć państwu, — nagrodzony 
został gromkiemi oklaskami. 

Zebranie wybrało następnie jednogłośnie przez 
aklamację dotychczasowy zarząd okręgowy, który 
zarazem był zarządem obwodowym, jako zarząd 
powiatowy z nowego statutu, Zarazem zjazd u- 
chwalił, by zarząd na przyszłem Walnem Zebra- 
niu Związku, na którem obradować się będzie nad 
poprawkami do statutu, postawił wnioski celem 
wyjaśnienia i ściślejszego ujęcia w statucie wyżej 
poruszonych kwestji co do „odkomenderowania” i 
minimalnej ilości członków placówki. Po prawie 
czterogodzinnych prawdziwie rzeczowych obra- 
dach, zakończonych serdecznemi słowami poże- 
śnania dotychczasowego komendanta pow. por. 
Michniewskiego, zebrani delegaci rozeszli się w 
harmonji, budującej serce. 

Uważamy za swój obowiązek podkreślić b. rze- 
czowy sposób prowadzenia obrad zjazdu przez 
przewodniczącego, p. Sarnowskiego. 
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PRZY ZAKUPIE PROSIMY POWOŁYWAĆ SIĘ NA 
OGŁOSZENIA UMIESZCZANE W „GŁOSIE”. 
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Moment tego napadu ogniowego był | 
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Nr. 61 


| Człowiek - zwierzę. 


Z Płużnicy donoszą: 

Wczoraj tut. Posterunek Policji zaaresztował 18-letnie- 
go Jana Rutkowskiego z Uciąża, który dokonał ohydnego 
czynu zniewolenia na dwóch nieletnich dziewczętach w wie- 
ku 10 i 11 lat, zamieszkałych w Uciążu. 

Bestjalskiego chłopaka, po zaaresztowaniu, odstawiono 
do dyspozycji władz sądowych w Wąbrzeźnie, które też nie 
wypuściły go aż do ukończenia śledztwa i do odbycia za- 
służonej kary. 

Już w krótkim czasie notujemy drugi wypadek zezwie- 
rzęcenia młodych chłopaków. 

Groźny ten objaw, zdarzający się coraz częściej — trzeba 
unicestwić! 

Więcej dbać trzeba o młodzież, poświęcać więcej chwil 
na jej uświadamianie — przedstawiać co złe a co dobre. 

Inaczej, — jeśli ta zgnilizna moralna szerzyć będzie się 
coraz więcej — jesteśmy zgubieni! 

Musimy jednak temu zapobiec, przez większe dbanie o 
młodzież. (x) 


BEREA GE CHOKK OYOA CEO Z OSIECK OY TEK OŁ 

JUTRO, W SOBOTĘ, OBCHODZI IMIENINY 
SWOJE PAN STAROSTA POWIATOWY AN- 
DRZEJ SUCHECKI. 

Wielce czcigodnemu Solenizantowi składa Re- 
dakcja i Wydawnictwo „Głosu“ z tej okazji naj- 
serdeczniejsze życzenia w długie lata dalszej obii- 
tującej w plony pracy na terenie powiatu wąbrze- 
skiego. 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 22 maja 1931 r. 
Wszystkim Andrzejom zasyłamy z okazji Ich 


Imienin szczere życzenia pomyślności. Red. 
—0— 

— „Głos* wyjdzie w środę, Następny numer z okazji Zie- 
lonych Świąt”, wyjdzie w środę, po świętach o zwykłym 
czasie, 

— „Rolnik* dodatek rolniczy tygodniowy ze względów 
technicznych dodamy w przyszły piątek. 

— Wakacje, Z okazji nadchodzących świąt zakończenie 
nauki szkolnej nastąpi w piątek, 22-go maja 1931 r. z ostat- 
nią godziną lekcyjną, Rozpoczęcie nauki szkolnej nastąpi 
w czwartek 28. bm. 

—'Pow. Kasa Chorych. Pomocy w nagłych wypadkach 
udzielają w dniu 27 bm. na okręg Wąbrzeźno.p. dr. Kaw- 
czyński, zaś w dniu 25 bm. p. dr. Podlaszewski — a na okręg 
Kowalewo w oba święta p. dr. Michałowski. 

— Niebezpieczną szajkę złodzieji „nakryła” tutejsza poli- 
cja. Skoro tylko dochodzenie zostanie zakończone, szcze- 
góły zlikwidowania szajki podamy w nast. numerze. 

— Czyja gotówka? W tutejszym Magistracie znajduje się 
pewna ilość gotówiki, którą znaleziono. 

— Koncert na Podzamku. W pierwsze i drugie święto 
Zielonych Świąt zarząd Inwalidów Woj. urządza koncert na 
Podzamku, Będą również różne niespodzianki, jak strzela- 
nie o premje itd. 

— Walne zebranie Tow. Śpiewu „Lutnia“. W środę wie- 
czorem odbyło się w lokalu p. St. Klimka walne zebranie To- 
warzystwa Śpiewu „Lutnia“ przy udziale prawie wszystkich 
członków czynnych. Zebranie rozpoczęto śpiewem ogólnym 
„Jubilate" — Bethovena, poczem prezes p. Stefan Klimek 
hasłem „Cześć Pieśni!" zagaił zebranie i powitał przybyłych. 

P. prezes w krótkiem, lecz treściwem przemówieniu 
wskazał na długoletniego członka „Lutni“ p. Franciszka Po- 
korowskiego', który obchodził 40-lecie pracy na niwie śpie- 
waczej. 

Obok głośnych, przez cały naród obchodzonych jubileu- 
szy, są jeszcze inne, ciche, przechodzące na pozór nieznacz* 
nie, lecz nie mniej ważniejsze jubileusze pracy. Tej pracy 
ciężkiej, pracy społecznej, która jest podstawą dobrobytu 
i całości każdego społeczeństwa. Taki właśnie jubileusz 
pracy społecznej 40-letniej p, Franciszek Pokorowski obcho- 
dził na niwie śpiewaczej, ogólnej, w tem przeszło 20 letniej 
pracy w Tow. Śpiewu „Lutnia”. 

„Lutnia”* więc w uznaniu zasług ofiarowała p. Pokorow- 
skiemu dyplom honorowy, minaując równocześnie człon- 
kiem honorowym Towarzystwa. Dyplom wręczył po stoso- 
wnem przemówieniu prezes p. Klimek, a chór współpraco- 
wników idei śpiewaczej odśpiewał „Niech żyje!" 

Jubileusz 10-lecia sekretarstwa w „Lutni* obchodził se- 
kretarz p. Kazimierz Ziętak, któremu również wręczono pię- 
kny dyplom. I tu jak poprzednio potężnie na cześć Jubi- 
lata odśpiewano „Niech żyje!”. 

Po wręczeniu dyplomu sekretarz złożył sprawozdanie z 
zeszłorocznej działalności; pozatem złożyli sprawozdania: 
p. A. Kurzyński jako skarbnik; bibljotekarz p. Marceli Po- 
korowski a w końcu prezes p. Stefan Klimek, dziękując za- 
rządowi i członkom Tow. za gorliwe poparcie przedsięwzięć 
zarządu. — Zmarłego członka „Lutni” śp. Kozłowskiego 
uczczono przez powstanie. 

Następnie dokonano wyboru marszałka, którym obrano 
p. burmistrza Schwarza. Pod przewodnictwem p. burmi- 
strza wybrano zarząd w następującym składzie: 

prezes p. St. Klimek; wiceprezes p. Józef Kurzyński; se- 
kretarz p. Kaz. Ziętak; skarbnik p. Fenski Marcin; bibljote- 
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karz p. Pokorowski Marceli; i p. Schneider; dyrygent p. insp, 
Reiske, zast. dyr. Czesław Makowski i Walerjan Brzeziński, 
Do komisji rewizyjnej wchodzą: pp. Antoni Kurzyński i Tu- 
szyński. Ławnicy: pp. Feliks Wiśniewski, Walerjan Kaczyń- 
ski i Franc. Czerwiński, Pozatem wybrano chorążych i ko- 
misję zabawową. 

W końcu p. J. Kurzyński podziękował staremu zarządo- 
wi w imieniu wszystkich za sprężyste prowadzenie Towarzy- 
stwa, a jako podziękę za to wszyscy obecni powstali z miejsc. 
Po wołnych głosach zebranie zamknięto. 

Dwom Jubilatof pp. Pokorowskiemu i Ziętakowi dołącza- 
my do ogólnych życzeń i nasze życzenia, by w pracach tych 
nigdy nie ustali — i w tych »...« życzymy Im „Szczęść 
Boże!“ 

— Wielki deszcz spadł wczoraj po południu. 
towarzyszył grzmot. 

— Walne zebranie Banku Ludowego odbędzie się w dniu 
28 maja br. 

— Rozwiązanie kwestji budowlanej. W niedzielę, dnia 
31. maja 1931 r. o godz. 12,30 w sali p. Klimka w Wąbrze- 
źnie wyjaśni wszystkim obywatelom Wąbrzeźna i okolicy 
członek zarządu Spółdzielni kredytowo-budowlanej „Strze- 
cha” w Toruniu, w jaki sposób każdy bez nakładów pienięż- 
nych bez odsetek i niespodzianek, w krótkim stosunkowo 
czasie stać się może właścicielem domu mieszkalnego. 

Wszystkich tych, którzy mają zamiar zostać w najbliż- 
szym czasie właścicielami zdrowych i wzorowych mieszkań, 
prosimy o przybycie na powyższe zebranie informacyjne, 
aby wysłuchać szczegółowego referatu o nowoczesnym spo- 
sobie oraz spółdzielczej organizacji budowlanej. 

— Związek Inwalidów Woj. Rz. P. Koło Wąbrzeźno, — 
Nadzwyczajne walne zebranie odbędzie się w niedzielę, dnia 
31 maja br. o godz. 2 po poł w hotelu pod Orłem. Z po- 
wodu przyjazdu członków zarządu Wojewódzkiego, którzy 
wygłoszą referaty, obecność wszystkich członków konieczna. 

Zarząd. 

— Czyżby nie umiał po polsku? Z Golubia donoszą, 
nam, iż tamtejszy właśc. mleczarni p. Czarnobroda, który 
ma także mleczarnię w Dobrzyniu przykłada na masło pie- 
czątki w języku... niemieckim! Uważamy za obowiązek 
zwrócenia uwagi na powyższe kompetentnym czynnikom. — 
Takich spraw tolerować nie można! (o) 

— Dokoła wolnego składu soli. Przed kilku dniami ba- 
wił we Wąbrzeźnie prezes Zarządu Głównego Legji Inw. 
Wojsk Polskich z Warszawy. Pobyt p. prezesa miał cha- 
rakter urzędowy ze względu na otrzymanie wolnego składu 
soli przez kompanję Legji w Wąbrzeźnie, Przy tej okazji 
dodajemy, iż magazyn wolnego składu soli znajdował się bę- 
dzie w gmachach dawn. „Zdroju ”. 

— Wandale, Kilkakrotnie poruszaliśmy sprawę obrywa- 
nia gałązek, krzewów i kwiatów, stanowiących własność 
publiczną, — jednak to nie odnosi żadnego skutku. 

Z bólem serca patrzy się, jak pierwszy lepszy młokos 
depcze po trawniku lub zrywa kwiaty albo obłamuje drzew- 
ka. Widzimy to na każdym kroku, Co gorsza nawet dziew- 
częta (ba! to już panny!) nie ustępują w tej wandalskiej ro- 
bocie chłopakom. 

Okolice Podzamku wzgl. promenady wyglądają, jakby 
rozgrywała się tam wojna, w której zwyciężyli nowocześni 
„wandale”, Czytelników naszych prosimy, by w razie spo- 
strzeżenia takiej niecnej roboty młodych ludzi, donieśli po 
stwierdzeniu nazwiska do Policji, która wystosuje do szko- 
dnika mandat karny. (Zdaje się, iż więcej pomogłoby po 
25 ciepłych na każdy policzek na szkodnika, aniżeli man- 
dat karny! — przyp. zecera), (x) 

— Ryńsk. (Przedstawienie SMP, Żeńskiej). W drugi 
dzień Zielonych Świąt urządza SMP. Żeńskiej w Ryńsku pier- 
wszą wiosenną zabawą ogrodową w parku z różnemi niespo- 
dziankami. Początek koncertu o godz. 3 po poł. O godz. 
8 wiecz. wystawioną będzie sztuka pt. „Głos Ziemi". Na- 
stępnie zabawa taneczna. 

— Michałki (Kradzież). Do młynarza p. Bluma zakradł 
się złodziej i skradł różnych rzeczy za około 200 złotych, 
Policja wykryła złodzieja, którym okazał się Jasiniecki z 
Golubia. 

— Kurkocin, (Policja udaremniła kradzież), W dniu 14, 
bm. usiłowali zakraść się do stodoły p. Fiszera jacyś oso- 
bnicy, których jednak schwycono na gorącym uczynku, — 
Złodziejami tymi są: Marzewski Józef, Schaefer Józef i Ra- 
dale Szczepan. 

— Orzechówko. (Udaremniona kradzież). Onegdaj w no- 
cy usiłowali zakraść się jacyś osobnicy do szopy p. Szubi- 
cha, rozbijając kłódkę od szopy. Złodzieji jednak przychwy- 
cono na gorącym uczynku. Są to: Welk Krystjan i brat jego 
Wilhelm. Obu odstawiono do dyspozycji Sądu Okręgowego 
w Toruniu. 


ECHA OŚWIADCZENIA WICKA I WACKA 
W „GŁOSIE*. 

Romcio, chociaż nie zna osobiście Wicka i Wacka, wie- 
rzy im na to oświadczenie Wicka i Wacka umieszczone w 
„Głosie”. 

Postanowił więc Romcio kupić płaszcz u Chwiałka, co 
też uczynił. Kupił elegancki płaszcz wiosenny. Jest z niego 
— jak nam oświadczył, byśmy powiedzieli o tem Wickowi 
i Wackowi — bardzo zadowolony. W podzięce za to, Rom- 
cio firmie „Bazar“ przysporzy klienteli, namawiając swych 
znajomych i krewnych do kupowania tylko w „Bazarze* — 
wł St. Chwiałkowskiego. 

Powoli za przyczyną Wicka i Wacka wszyscy będą sta- 
łymi klientami „Bazaru”. (-) 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Zebranie oddziału Zw. Strzeleckiego odbędzie się dziś 
w piątek w Strażnicy o godz. 8 wiecz. Zarząd. 


Deszczowi 


Str, 5 


Już 


vrzyjmują listowi i urzędy 
pocztowe przedpłatę na 
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na miesiąc 


czerwiec i lipiec! 


Druk i nakład „Głos Wąbrzeski” B. Szczuka — Wąbrzeźno. 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno, 


Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


PEJS 4 
Sieję truciznę | Z 
na mojem polu przez ča- | Tank i 
sox  |PIZEDZIETZAWIĘ 
OE natychmiast 
aa dom z 5 lokatorami, 2 po-. 
SIEJĘ koje z kuchnią dla dzier- 


żawcy i 2 morgi ziemi, 

blisko miasta i dworca. 
Cena podług ugody. 
Zgłoszenia pod 333 do 


TRUCIZNĘ 


na mojem polu przez cały 
rok 


JÓZEF KRZAK „Gł. Wąbrzeskiego'*. 
Nowawieś Król. z m" 


W sobotę, dnia 6. czerwca br. o godz. 
3 po poł. odbędzie się w lokalu p. Schenkla w 
Piwnicach 


WALNE ZEBRANIE 


Spółki odwodnienia Książki. 


Porządek obrad: 
1. Wybór przewodniczącego Spółki. 
D Wóbór 6 członków Wydziału Spółki i 6 zastęp- 
ców. ; 
3. Wybór Sądu Rozjemczego i ich zastępców. 
Przewodniczący Spółki w z. 
Gajtkowski, skarbnik. 


Przetarg 
lokalów restauraeyjnych 


z 5 pok. mieszkaniem, 2 salami zabaw, sceną 
teatralną, MA dla kina, ogrodem 


Miasto Golub wydzierżawia 


w drodze ustnego i publicznego przetargu na prze- 
ciąg 6 lat od 1, X. br. począwszy. 


Miejski dom towarzystw z 5 pok. mieszk. 
i kuchnią, 2 saiami zabaw, z dostatecz- 
nie wyposażoną sceną teatralną, elektr. 
urządzeniem dla kina, 2 lokalami restau- 
racyjnemi (z inwentarzem), kręgielnią, 
obszerną stajnią oraz z większym ogro- 
dem. 

ilość mieszkańców z sąsiedniem m. Dob- 
rzyniem ca 9.000. 

Termin licytacyjny odbędzie się w tut. Magi- 
stracie w środę, dnia 17 czerwca br. o godz. 
12 w poł. 

Kaucja licytacyjna wynosi 200,— złotych. 

Bliższe warunki dzierżawy otrzymać można za 
uprzedniem nadesłaniem 3 złotych. 


Magistrat miasta Golubia 


""T. Jordan, w z. burmistrz. 


Sprzedaż przymusowa 


odbędzie się dnia 28 maja br. o g. 

10 przed poł. w Gajewie na: 
1 powóz półkryty, 1 polowiec 3 
siedzen., par>szorów z żółtem 
okuciem, 1 karą klacz 7-letnią, 
1 karą klacz i2-letnią, 3 źreba- 
ki 2-letnie, i 1 śrótownik do 
kartofli. 


Zbiórka w majętności Gajewo. 


Wydział Powiatowy 


Przetarg przymusowy 


W czwartek, dnia 28 bm. o godz. 11-tej 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego w Sierakowie u Wiśniewskiego 
Romana najwięcej dającemu za gotówkę: 

rower męski, powózkę, 

Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 
W środę, dnia 27 maja br. o godz. 12-tej 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 

musowego w Zakładach Pizemysłowych 

ae najwięcej dającemu za gotów- 

ę: 

48 akcyj cukrowni Strzyżów, 60 ton su- 
szki buraczanej, krajalnicę, kompletne 
urządzenie suszarni, 6 firan do okien, 
konia, 2 półszorki wyjazdowe, 2 wagi 
decymalne, maszynę parową „Lanz“ i 
maszynę do liczenia, 

Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 
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Nr.61 ZZ 


Nadszedł wielki transport 
Towarów wiosenno-letnich 


Polecam w wielkim wyborze: 
Muśliny,woale,chiffony, jedwabie,w naj- b 


modniejszych deseniach i kolorach, 
— po cenach umiarkowanych — 


Specjalnie tanio polecam: 

$ płaszcze, Sukienki, ubrania, Paltoty, * 
oraz płaszcze gumowe „Pepege" 
Za jakość towaru oraz trwałość kolorów przyjmuję gwarancję. 


„Bazar” St. Chwiałkowski wzsrzeźno 
WAON ALON LON EEA LON AON A 


e aae Aa E a EERS AE ER a Ae ACCO A = 
Podziękowanie. Lieytaeja przymusowa Nie trać nadziei 
kia rze „ks. prob. Zakrysiowi, Dnia 27 maja br. o godz, 13-tej sprze- lepszego 
Na ati wadoę mt dawać będę najwiecej dającema za gotów. i jaśniejszego jutra! 
ukochanemu ojcu Ś. p. kę w Skępsku: 
JuljanowiJurkiewiczowi |) 5 celaków, 2 jałówki, 2 byczki, 3 ma- 
3 ciary po 2 ctr, 19; prosiaków, 12 Mimo silnego kryzysu gospodar- 

składamy serdeczne „Bóg zapłać owiec. czego, ciężkiej i żmudnej walki 


Zbiórka reflektantów przed oberżą. 
= Z EA 1. (Z) Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 
Wąbrzeźno, dnia 22 maja 1931 r. nie upadaj na duchu! 


P Licytacja przymusowa Nie opuszczaj rąk, bo biada temu, 
rzetarg przymusowy | Dnia 27 maja br. o godz. 11-tej sprzeda- 
Dnia 27 maja 1931 r. o godz. 3-ciej po| wać będę najwięcej dającemu za gotówkę kto stoi bezradny! 
poł, sprzedawać będę w drodze przetargu |! małż, Henryka i Hedwigi Klausmeierów 

przymusowego najwięcej dającemu za go-| W Kałdunku: Polska Państw. Loterja Klasowa 


tówkę na składnicy przy ul. Marsz, Pił- 1 dubeltówkę, 1 maszynę do szycia, 
sudskiego 71: 


1 samochód osobowy „Lovela“, 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. | (—) Litwin, komornik sądowy w Golubiu 


Przetarg przymusowy PRZETARG PRZYMUSOWY 


Dnia 28 maja 1931 r. o godz. 10 przed! W środę, dnia 27 bm. o godz, 10-tej 


poł. sprzedawać będę w drodze przetargu sprzedawać będę w drodze przetargu przy- Sięgnij po bogactwo i dobrobyt! 


przymusowego najwięcej dającemu za go- musowego w Kowalewie ną Rynku przed Zapewnienie trwałeji radosnej 

adi u p. Wojciecha Stępienia w Przy- srat i 007 najwięcej dające- przyszłości zależy wyłącznie od - "BH i E, ES ł E ! 
orzu; mu za ówkę: 
2 świnie (średniaki í 1 jałówkę. ubranie męskie, płaszcz męski, har- KOLEKTURA 

Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. monję, 2 kanapy, 2 biurka, radjoaparat 


3-lampkowy, stół, bieliźniarkę, 2 lustra, BR G Ł O S W Ą B R 7, E S K I 66 


s 3 obrazy i lornetkę, 
Licytacja przymusowa Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. | TELEFON 80. WĄBRZEŹNO MICKIEWICZA 1, 
Dnia 27 maja br, o godz, 12,30 sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 


w Skępsku: Przyimuje się | 


o byt, o chleb i dach nad głową 


daje najłatwiejszą i najtańszą 


1 magiel i 1 maciorę około 3 ctr. sposobność do wzbogacenia się. 


Droga do szczęścia jest otwarta! 


RT ROWE REJA L E A E E 
| „tasna osada Dizielamy heprocent. pożyczek 


e Da budowę i ma spłatę hipotek 


Potrzebny własny kapitał od 10—15 proc. 
od kwóty pożyczkowej, który oszczędzić 
J można w małych ratach miesięcznych, a- 
mortyzacja 6—8 procent. 


U „HACEGE"' see, 


Gdańsk; Hansaplatz 2 b. 


1 buhaja około 2-letniego. = 

Zbiórka reflektantów przed oberżą. załatwianie próśb 1 ikarg sądo- || 
{—) Litwin, komornik sądowy w Golubiu. wych, oraz udziela się prawnych || 
porad i wszelkich inłormacyj w 


Licytacja przymusowa sprawach sądowych, administra- 


i karbowych — — — 
Dnia 27 maja br. o godz. 14-tej sprze- ir ry EA 


dawać będę najwięcej dającemu za gotów-| N 

kę w Skępska: IBIURO PRAWNE 
2 mzer (i- í PAM - NEUMANN | 
Zbiórka reflektantów przed oberżą. | WĄBRZEŹNO, ULICA KOPERNIKA NR. 7) || 


a Š ea 


4 W piątek i w sobotę kino nasze nieczynne. W II. święto dnia 25 bm. o godz. 6 i 8,45 
| W I. święto dnia 24 bm. o godz. 6 i 8,45 w. 
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z ulubioną IMOGENĄ ROBERTSON, wiernie sekunduje 
w roli główne; LON CHANEY. JEMES MOURRARY oraz MORA RYCA i wielu inn, 


Największa premjera dźwiękowa 
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